
A? 167

GAZETA PORANNA.
W A R S Z A W A  

Sobota dnia 26  Czerwca 1841 roku.

L o n d y n  1 5  c z e r w c a .  —  N a  d z i s i e j sz e t n  p o ­
s i e d z e n i u  i z b y  w y ż sz e j  m ó w i o n o  o  n a d u ż y c i a c h  
i u c i s ku  j e n e r a l n e g o  z g r o m a d z e n i a  k o ś c i o ł a  
s z k o c k i e g o .  —  W  i zb ie  n i ższe j  [po r a z  t r z e c i  
o d c z y t a n o  bi l  o n a s t ę p n y c h  w y b o r a c h .  —  P a n  
S h o l e f i e l d  w n i ó s ł ,  iz n i es z c z ę ś l i w e  p o ł o ż e n i e  
o k r ę g ó w  f a b r y c z n y c h ,  w y m a g a  r y c h ł e g o  z w o ­
ł a n i a  p a r l a m e n t u .  Atol i  w n i o s e k  t en  nie  z n a ­
l a z ł  w i e l k i e g o  p r z y j ę c i a ,  a  g d y  s ię  z n a c z n a  
c z ę ś ć  c z ł o n k ó w  i z b y  r o z e s z ł a ,  p o s i e d z e n i e  za-  
Wiesie  i d  us ia n o .

Wybo ry  w głównych  miejscach stolicy nie 
mają tak dalece szczególnego znaczenia, aby 
mogł y  nadać przewagę lub znaczny wywrzeć 
w p ły w  na ich wypadek;  zdanie publiczne'w każ­
dym wybo row ym okręgu  przedstawia się w 
odosobnieniu,  a czy li by w Londynie  lub Liver-  
poolu ministrowie lub torysowie zwyciężyli ,  
nie wywrze to żadnego wpływu na wybory w 
Yorku  lub w Berk.—- T y m c z a s e m  rzecz p r ze d­
stawia się w obecnych okolicznościach, nieco 
inaczej;  bo taić nienależy, że gdyby  większość 
przy  w ybo jac h  znowu się przeciw ministrom 
objawie miała,  a tein samem publiczna całego 
k ia ju  opjnia s tanowczo rozst rzygnąć moo ła ,  
gdyż  ogólny jej  interes niewątpliwie podpada 
kwesty i, a w takim razie głosowanie objawia­
j ące  się w większych miastach,  a szczególniej 
przy  wyborach  i przygotowaniach do nich, 
wielkiej będzie " a g i , — Ńietrzeba przvfem za ­
pominać,  że obecnie  idzie o spór  między h an ­
dlowym i przemy s łowym interesem z j e dne j ,  a 
interesem rolniczym z drugiej  strony,  to jest

Piśm ienn ic tw o K ra jo w e ,  na j tańszy  tygodn ik  l i t e ra ­
cki w W a rsz a w ie  razem  z G aze tą  P oranna  p r z y  k t ó ­
re j  wychodzi.  kosztuje  na m iesiąc z ł .  2 gr . 20 bez  ro i*  

noszenia. K a n to r  G łów ny  p r z y  ui.  T rę b a c k ie j  N r .  633.

międ/ .y mia s t em i k r a j em  i że  tern s a m em  zda ­
nie wielkich mias t  p r zy  nastąpić  ma j ąc ych  w y ­
b o r a c h  j es t  większej  j ak  zwy k le  wagi .  Na tej 
zasadzie po lega j ąc ,  p r zypuśc i ć  można,  że w ię ­
kszość s t r onn i c twa  l i be r a lnego  p r zyna jmn ie j  w 
City j es t  dosy ć pe w ną ,  bo  inaczej  L o r d  Jol iu 
Russel l  c z ł o ne k  gab ine tu ,  k tó r e go  c ha ra k t e r v -  
s t yeznem,  a może  t e r az  g o d n e m  p o c h w a ły  
znamieni em jest ,  n i edozwalać  śmia ł ego  po c i ­
sku,  z t r udnośc i ą  p r zy j mie  o f i arowaną mu  k an ­
dy d a t u r ę  w City.  -— Times  zresz tą  mn iema ,  ze 
l iberalni  kandydaci ,  m o g ą  w City liczyć t ylko  
2 50 0 ,  konserwatyśc i  zas 6 0 0 0  g ł o só w.

Z  dnia  16 cz e rw ca . — Książę Alber t  wczora j  
z n a jd o w a ł  się na uroczys to śc i  u n iw e r s y t e tu  
Oks fo r dz k i eg o  i p r z y j ą ł  ■ ad re s  od  w ł ad z  u n i ­
we r sy t e tu  i miasta.

Wczo r a j s ze  zg r o m ad ze n i e ,  na k t ó r em  się wy ­
b o r c o m  swo im p rz eds t awi ł  L o r d  .lohn Russel l  
b y ł o  ba rdz o  l iczne; l icznie zeb ra l i  sie taifi t ak ­
że l iberal iści .  K o m t n o d o r  N ap i e r  b y ł  r ównież  
obe cn y .  P r e z y d o w a ł  pan Jo nes  Llyod p r z e ­
mawia j ąc  za 4  kandyda tami  l ibe ra lnymi  i wy .  
chwa la ł  z as ługi  L o rd a  J. Russel l  p o ło ż o n e  z. 
p o w o d u  wnies ionej  p r z ez  min i s t r ów  r e formy  
hand lu .  P o t e m  L or d  Jo hn  Russel l  zd a ł  s p r a ­
wę z. p o s t ęp ow an i a  swo jego .

Pan Hun ie  m n i e m a ł  zawczo ra j  w izbie n i ż ­
szej ,  że od r o k u  1716 p r z e s z ło  2 0  mi l ionów 
f. sz. p o d a tk u  na korzy ść intere . ssu rolnic twu z e ­
b r a n o  i że  podobn ie / ,  i nne  klussy j udu  u' sktl-i 
tek p r aw a  zb o ż o w e g o  s u m m ę  c o ro cz n ą  50 tliiii 
lun t .  p ł a c i ć  mają.-



Dnia 26  Kwietnia Gub ern a t o r  w Neufvund-  
land ogłos i ł  rozwiązanie tamtejszego p rawo­
dawczego zgromadzenia,  bo izba niższa wyzna­
czała Kommissyą do rozpoznania położenia tej 
osady,  przed którą on sam stawie się musi.

Uniter Service Gazette, twierdzi ,  ze flolta 
francuzka liczy 23 liniowe okręta,  28 fregat,  
31 korwet ,  21 brygów,  70  mniejszych statków
1 35 parostatków,  iNa warsztatach stoi jeszcze 
23 okręta liniowe, 10 fregat,  14 b r yg o w i  28 
parostatków; w tych ostatnich 2 o sile 45 0  a
2 o sile 320 koni.

P aryż d.  16 c z e r w c a . —  W i zb ie  p a t ó w  z ł o ­
ż o n o  prośbę w z g l ę d e m  u f o r m o w a n i a  g w a r d y i  
h o n o r o w e j ,  k t ó r a b y  s t r z e g ł a  o s o b y  k r ó l e w s k i e j  
i n a d a ł a  w i ę c e j  o k a z a ł o ś c i  I r o n o w i ,

Dzienniki dzisiejsze zawierają datowany z 
Mostagnnem d. 5 b. m. r apor t  j ene ra ła  Bugeaud 
o ukończeniu wyprawy.  Zawiera ori d o k ł a d ­
niejsze szczegóły poprzedniejsZvci' i naszych d o ­
niesień. Później umieszczony jest  rozkaz dzien­
ny,zapowiadający armii powrót  Księcia Nemours  
do  Francvi.  Inny roskaz gubernatora  Algieru 
stanowi,  źe mieszkańcy Maskary i obwo du  jej 
na 24 ,000 metrów,  którzy posiadłości swoje o-  
puscili, aby się utlac za nieprzyjacielem,  u t r a ­
cą prawo  do majątków swoich jeżeli za mie­
siąc niepowróeą.

Dziennik sporów następnie wyraża się o sku­
tkach ostatniej w Afryce w y p r a w y ;  „ 2  ode­
b ranych  o wyprawie r apor tów pokazuje się, że 
działania armii afrykańskiej nigdy tak daleko 
n iebyły posunię te ,  jak w r. b. i źe skutkiem 
już b \? o  zburzenie t rzech warowni Ahdel Ka- 
dera i ostateczne zajęcie Maskary.  YV o <róle 
armia nasza nie jes t  zadowoloną,  bo nieprzy j a ­
ciel nie na s t r ęczył  jej  ani razu sposobności  do 
walnej bitwy. Widać w tern taktykę Abdel- 
Kadera ,  który unikając nas, ochroni  r egularne 
swoje wojsko,  gdyż ono tylko moc j ego  u t rzy ­
muje .  Inaczej miałby on tylko kontyngensa p o ­
koleń,  któreby go po największej części o p u sz ­
czały,  gdyby  prowadzenie wojny n ie b \ ł o  ich 
własnym interesem.  Byłby on tylko p rzywód­
cą  związku, jak nim b y ł  z. początku,  gdy nie

wszystkie pokolenia władzę j ego  uznawały.  
Odtąd regularne j e g o  wojsko wyniosło go do 
godności  Sułtaua;  uciska on ludności kabylów i 
arabów,  używając ku temu najokropniejszych 
środków wschodniego despotyzmu.  Obalenie 
tej władzy nie j e s t  rzeczą jedne j  wyprawy.  Cho­
ciaż Abdel-Kader,  z t rudem wzniesione waro ­
wnie pustemi wyda ł  w ręce nasze, atoli z b u ­
rzenie onych,  g łęboką  potędze j e g o  zadało r a ­
nę. Mniemał ,  że one są dla naszego oręża 
niedostępne.  Gdv ujrzał ,  źe wojska nasze chcą 
j e  opanować,  udał ,  iż niby niema zamiaru ich 
posiadania i ma ło przywiązuje wartości. W  i- 
stoeie jednak nie chciał  narażać na grę honoru 
oręża 6\vojego i nie utracie wojska regularnego 
k tóre u t r zymuje władzę j ego  nad pokoleniami.  
T r u d  jaki Abdel-Kader  przedsięwziął  budując 
w odległości  tw ierdze,  warstaty i miasta,  dow o­
dzi jak są potrzebne a rabom miasta, chociaż 
żyją oni pod namiotami,  szczególniej zaś jak 
są potrzebne temu kto ich chce opanować.

Zalecony przez ministra skarbu spis ludno­
ści wszędzie napotyka wielkie przeszkody.  R a ­
da miejska w Perpignan sprzeciwiła się t emu 
poleceniu.

W St. Denys i w lasku Bulońskim nie tak 
żwawo już idą robo ty  oko ło  opasujących m u ­
rów, lecz prace oko ło  twierdz odosobnionych  
czynniej przedsięwzięto.

Deputowani  w odleg łych depar t amentach  
Francvi mieszkający,  wezwani zostali przez mi ­
nistrów do pozostania w Paryżu,  stąd wnoszą,  
że liczne poprawki  w projektach do praw izbie 
parów przedstawionych,  p rzyję te  będą.

Dziś odebrano  telegraficzną wiadomość z 
T u lo n u  o wyjściu floty na  wschodnie wody.  
Donoszą z Vernon d. 14 b. tn.. źe "polecono; 
poczynię w królewskim z a m k u  Bizy p rzygoto­
wania na przyjęcie Króla,  spodziewanego tam 
na 25, -— Pan A l e k s a n d e r  Humbold t  ma częste 
na rady z panem Guizot.  Wczoraj  w gisserni  
panów Soyer  i Inge w Erz odlano statuę m a r ­
szałka Brune. Statuę tę zamówiła rada miasta 
Brives (Cor reze )  na pamiątkę urodzenia sitj 
marszałka w tem mieście.



K o ś c i ó ł  Se j  M a g d a l e n y  w t y m  m i e s i ą c u  z o ­
s t an ie  u k o ń c z o n y  i w  c za s i e  u r o c z y s t o ś c i  li,pco • 
w veli  p o ś w i ę c o n y  b ę d z i e .

Dziś na g i e ł d z i e  r e n t a  m o c n o  s p a d ł a .  M ó ­
w i o n o  c ą g  e o  n o w e j  p o ż y c z c e ,  k t ó r ą  A u s t i n a  
m a  z a m i a r  z a c i ą g n ą ć  a s t ą d  o b a w i a n o  się  n o ­
w e l )  p r z e s z k ó d  d l a  p o ż y c z k i  f r a n c u z k i e j .

H a g a  16  c z e r w c a . —  Z a w c z o r a j  Król .  o d b y ł  
u r o c z v s i y  w j a z d  d o  M a s t r y c b t u .  g d z i e  ki lka dni  
z a b a w i w s z y  u d a  się d o  L u x e m b u r g a  a s t a m t ą  
d o p i e r o  w r ó c i  d o  Hagi .

F r a n k f o r t  18  c z e r .  O r g a n a  p u b l i c z n e  z d a ­
j ą  się p o ł o ż e n i e  s t o s u n k ó w  p o l i t y c z n y c h ,  m i a n o ­
wic ie  p o d  w z g l ę d e m  w s c h o d u  w g r o z ą e e m  
p r z e d s t a w i a ć  ś wi e t l e .  —  O b a w y  t e  są z a p e w n e  
b e z z a s a d n e ,  i j eże l i  p o z ó r  n a s  nie  ł u d z i ,  w k r ó t c e  
s p o d z i e w a ć  się  n a le ż y  z u p e ł n e g o  z a ł a t w i e n i a  
o f oe en vc h  t r u d n o ś c i .  S a m a  o k o l i c z n o ś ć ,  iż j e ­
d n o  l u b  d r u g i e  wie lk ie  m o c a r s t w o  m a  zarri iar,  
p r z e d s i ę w z i ą ć  z n a c z n e  f i n a n s o w e  d z i a ł a n i a ,  k a ­
że  się s p o d z i e w a ć ,  że  p o k ó j  b e z p i e c z n i e j s z e  o -  
t r z y m a  z a s ad y .  M i m o  t o  nie  j e s t  o b c e m ,  że  
z a m i e r z o n a  n o w a  a u ś t r y j a c k a  p o ż y c z k a ,  na 
w s z y s t k i c h  g i e ł d a c h ,  na  p a p i e r y  m i a n o w i c i e  a u -  
s t r y j a c k i e ,  n i e k o r z y s t n y  w p ł y w  w y w a r ł a .  N ie  
z d a j e  się j e d n a k  a b y  j u ż  ta p o ż y c z k a  z a w a r t ą  
z o s t a J a ,  l ec z  t u t e j s z y  d o m  R o t s z y l d ó w  w z i ą ł  
n a  s i e b i e  o b o w i ą z e k  j e j  z r e a l i z o w a n i a ,  o r a z  nie  
u l e g a  wą t p l i w o ś c i ,  że  b a r o n  S a l o m o n R o t s z y l d t  
p o w r ó t  s w ó j  d o  W i e d n i a  w s t r z y m a ł .

S m y r n a  d.  2 9  m a j a . —  C z y t a m y  w  t u t e j s z e r n  
d z i e n n i k u :  * N i e s p o k o j n o ś c i  os t a tn i emu c z a s y w
n i e k t ó r y c h  c z ę ś c i a c h  k r ó l e s t w a  w y n i k ł e ,  i s y i n -  
p t o m a t a  b u n t u  w d r u g i c h  o b j a w i o n e ,  o z n a c z a j ą  
n i e  u k o n t e n t o w a n i e  i n i e p r z y c h y l n o ś c i .  —  M n i e ­
m a m y ,  że  taki  s t an  r z e c z y  za l cz y t u  o d  b r a k u  
w ł a d z y ,  i że  j e s t  o b o w i ą z k i e m  p r a s s y ,  a b y  r z ą d  
n a  nią  z w r a c a ł  u w a g ę .  N i e d o s t a t e k  t e g o  nie  
s t a n o w i ą  ani  p r z e p i s y  ani  n o w o  z a p r o w a d z o n e  
z m i a n y ,  k t ó r y c h  z a s a d y  p o w s z e c h n i e ,  u z n a n o ;  
l e c z  p o  w i ę k s ze j  częśc i  s t a n o w i  g o  z ł a  w o l a  
i n i e z d o l n o ś ć  o s ó b  i k t ó r y m  p o l e c o n o  w y k o n y ­
w a n i e  z a m i a r ó w  S u ł t a n a .  Z a l e d w i e  b o w i e m  m o ­
ż n a  się b y ł o  s p o d z i e w a ć ,  że  t ak  r a d y k a l n e  p r z e ­
k s z t a ł c e n i e ,  d o t y c z ą c e  z a r a z e m  p r a w ,  z w y c z a ­

j ó w  i p r z e s ą d ó w  n a r o d u ,  b e z  ' p o r u s z e n i a  i b e z  
w s l r z ą s n i e h i a  t o w a r z y s k i e g o  c i a ł a  w y k o n a n e  
b ę d ą .  O c z e k i w a l i ś m y  w c a l e  c z e g o  i n n e g o ,  a 
g d y  o b a  u a na sz a  p o l e g a ł a  na n a u c e  h i s t o r y i  
ws ze lk ic h n a r o d ó w ,  r a c z e j  o sz u k a n i  niż r o z g n i e ­
wa ni  b y l i b y ś m y ,  g d y b y  m ą d r o ś c i ą  r z ą d u  p r z e d ­
s i ę b r a n e  n o w o ś c i ,  u n i e u m i e j ę t n e g o  l u d u  n i e ­
p r z y j ę t e ,  s t a ł y  się p o w o d e m  k r w a w e g o  b u n t u .  
O b a w y  n as z e  s z c z ę ś c i e m  nie  s p e ł n i ł y  się i n i e -  
m a s z  k r a j u  w k t ó r y m  b y  n o w o ś c i  szczęś l iwie j  
p r o w a d z i ć  u d a ł o  się.«

W d y w a n i e  mias t u  D a m a s z k u  z as z ł a  z m i a n a .  
P r z y j ę t o  4  m u z u ł m a ń s k i c h  s e k r e t a r z y  i j e d n e g o  
ż y d o w s k i e g o  b a n k i e r a  M oa l le n  Rafael ,  s k o m ­
p r o m i t o w a n e g o  w s p r a w i e  o j c a  T o m a s z a .

P i sz ą  z K r e t y  2 8  m a j a . — . 1 a h i r  l lusza p r z y ­
b y w s z y  t u  dn i a  1 6  w y l ą d o w a ł  a r t y l l e r y ę  i jjOÓO 
l u d z i . —  O d  d w ó c h  dni  w y d a n o  r o z k a z  d o  p o d ­
d a n y c h  c h r z e ś c i a ń s k i e b  a b y  z łoż yl i  b r o ń ,  a d o ­
ł ą c z o n a  o d e z w a  z a p o w i a d a ł a  i m  n i e j a k i e  ze  
s t r o n y  S u ł t a n a  o d s t ą p i e n i a .  E u r o p e j s c y  K o n -  
s u l o w i e  w e z w a l i  K r e l e ń e z y k ó w  d o  p o d d a n i a ,  się 
z a p e w n i a j ą c  ich,  że  n i e p o w i n n i  w c a l e  o c z e k i ­
w a ć  p o m o c y  o d  m o c a r s t w  e u r o p e j s k i c h .  D i -  
r e k t o r i u m  A g o k s r o m a  o d r z e k ł o ,  iż n a l e ż y  o d ­
r z u c i e  p r o p o z y e y e  S u ł t a n a ;  l ecz  że  n i e u e z y -  
ni t e g o ,  n i e  z a w i a d o m i w s z y  p o p r z e d n i o  c i a ­
ł a  p r a w o d a w c z e g o  i s ą d o w n i c z e j  w ł a d z y  c h r z e ­
ś c i j a ń s k i c h  m i e s z k a ń c ó w  K r e t y .  —  Ń a  c a ł e j  
w y s p i e  p a n u j e  s t r a s z n a  n i e n a w i ś ć  p r z e c i w  
l u l k o m  i p o t t z e b a  wi e l k i e j  o s t r o ż n o ś c i  a b y  
T u r e k  m ó g ł  p o m i ę d z y  c h r z e ś c i j a ń s k ą  l u d n o ­
ścią u s t r z e d z  się o d  ś m i e r c i .  N a d u ż y c i a  ż ó ł -  
d a c t w a  t u r e c k i e g o  w Buł gar i i ,  p o b u d z a j ą  c h r z e ­
ś c i j an  d o  z e m s t y .  R o z k a z  d y r e k t o r j u m  z d ni a  
2 0  z a l ec a  u z b r o j e n i e  się c a ł e j  l u d n o ś c i .  W i e ­
lu  P a l i k a r ó w ,  w y b o r c z y c h  ż o ł n i e r z y ,  p r z y b y ł o  
tu z  G r e c y i ,  w r a z  z i n n e m i  o d d z i a ł a m i  r e g u l a r ­
n e g o  w o j s k a .  N a d t o  u t w o r z y ł  się t u  k o r p u s  
n i e m i e c k i c h  k r z y ż o w c ó w  że 1 4 6  ludz i  z ł o ż o n y .  
T u r c y  w p r a w d z i e  p o s i a d a j ą  a r t y l l e ry ą ,  l e c z ' a  
ni ej  m a ł ą  t y l k o  w g ó r a c h  m i e ć  b ę d ą  k o r z y ś ć ,
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R O Z M A I T O Ś C I
Z  B e r l i n a .  —  P rz ed  kilku d n i a m i  s ł awny  

o b r az  bitwy p o d  IVaterloo  pęzla S t e ub en a ,  ku­
p i ł a  h r ab ina  P o t o c k a ,  w salonie  k t ó r e j  ob ra z  
t en  t e r a z  na widok  publ i czny W ys t aw i o ny .  H r a ­
bina  da ł a  za to  a r cyd z i e ło  s z t uk i  8 0 0  lu idorów.  
Król  J e g o  Mość j uz  7 0 0  ar t yśc ie  o f i a ro wa ł  by ł ,  
ale t en  s u m m y  tej nie  p rzy j ą ł .  S ły c h a c ,  ze 
ta maję tna  pani  o b r a z  ten dla galer,yi k ra jowe j  
w Poznan iu  p r z e z n a c z y ł a ,  a b y  życzeni e w y n u ­
r zo ne  przez  os t atn i e  S tany  W.  Księztwa wzg lę ­
de m  za łożenia  m u z e u m  sztuk p i ęknych  w P o ­
znaniu  uprzedzi ć .

P a ry ż  zostaje  znacznie  powiększony;  w bliz- 
kosc i  pa ł ac u  L u x e m b u r s k i e g o  zak łada j ą  dwa n o ­
w e  ok ręg i  p od  nazwiskiem:  Miasto N apoleon , 
Miasto M a ry  a A m alia .

Well i ng ton  i Napol eon .  —  Już  nieraz uc zy ­
n iono  uwagę ,  zawiera  j e d e n  dziennik angielski ,  
że dwaj  na js ławnie j s i  mężowie u p ły n i on eg o  wie­
ku ,  to jest:  Napo l eon  Bonapa r t e  i We l l i ng ton ,  
w n i e k tó rych  chwi lach  sw eg o  życia,  r ów n ie  j a k  
i w swych  zdaniach,  wielkie po do b i eń s t w o  do 
s i ebie  mieli.  I tak Wel l ing ton  w s w o b o d n y c h  
chwi lach ma w ia ł  częs to do  osób,  z k ló remi  m i a ł  
z aży łość ,  ze j e s t  nzjszczęś l iwszym z śmie r t e l ­
nych  i że się u ro d z i ł  p od  w p ł y w e m  n a d z w y ­
czajnej  gwiazdy ,  k tór a się n im  opi eku je ;  Na ­
p o l e o n  w ie r zy ł  mocno ,  że j eg o  c i a ło  z r an ionem 
b v c  nie może,  z c zego  wielu ow ę  n i ewzrus zo ­
ną  o bo j ę tn o ść  w na jw idoczn i e j s zych  n i eb ez p i e ­
czeńs twach  tych o b u d w ó c h  m ężó w  w y t ł u m a ­
czyć  sob i e  u s i ł o w a ło .  Napo l eon  i We l l i ng ton  
Urodzil i  się w j e d n y m  roku :  o ba d w a j  byli na j ­
większymi  w o d z a m i s w e g o  czasu i o b a d w a j j a k o  
p r ze c i wn ic y  los świata w o b e c n y m  wieku r o z ­
st rzygal i ,  P o d cz a s  oblężenia  S t . Jean d ’Acre gdv  
b o m b a  pa d ł a  p r ze d  nogi  Bon apa r t e go ,  a ten  u-  
fi iesionv żądzą s ł awy ,  p r ze d  oczywis t ą śmierc i ą  
na  k rok nie Uchyl i ł  się w r e d u c i e ,  g r e n a d v e r  
p o w a l i ł  go  na z iemię  i n a k r y ł  go  sobą;  tejże s a ­
me j  chwili  roz t r za ska ł a  się b o m b a  i z ran i ła  n i e ­
bezp i eczn i e  r amię  w y b aw cy  naczelnika.  W e l ­
l i ng ton  widząc kon ieczną  po t r ze bę  o be j ś ć  p e w n e

p rzez  F ra n cu zó w  zaję te  s tanowisko,  s t aną ł  p od  
Wi t t o ryą  181 2  r o k u  na czel e b r y g a d y  i s zed ł  
prr.cz chaussee ,  którą  og ień ka r t a czowy  o osru-  
dziesięciu w bat ery i  u s t awionych  dz ia ł  bez  u-  
s t anku oczyszczał ,  na nieprzyjac i elski e c en t r u m .  
Bo ha t e r  angielski  u t r ac i ł  dwie t r zec ie  części tak 
w  po l eg ł ych  jak i w r anny ch ,  sam zaś w y sz ed ł  
n i euszkodzony ,  co  p o d ł u g  j e g o  mniemart ia i na ­
czej  byc  nie m o g ł o .  G dy  pierwszy konsul  N a ­
po l eon  dowiedz i a ł  się o  mach in ie  piekielnej ,  p o ­
j e c h a ł  do  t e a t r u ,  p o m i m o  p rze s t rog i  sw yc h  
s t r onn ików,  w t em mn iemaniu ,  że p r o c h e m  n a ­
pe łn i ona  beczka r ozsadzi  się, zanim on do w ia ­
d o m e g o  miejsca zamachu  się dos t an i e ;  ale w o ­
źnica p ie rwszego konsula up iwszy  się p r z y p a d ­
kiem,  zaciął  konie  tak żywo,  iż szybkością  Swo­
j ą  zn iwe czy ł  z amach  sp i skowych ,  gdyż  Bo na ­
pa r t e  z a jecha ł  do  d o m u  op e r y ,  nim j e szcze  m a ­
china piekielua pęk ła .  Na mości e  w S a n t a r e m  
pisał  We l l i ng ton  m e m o r a n d u m ,  choc i aż  n i e ­
przyjaciel  j uz  c a ł ą  w łość  b y ł  o toczy ł ,  a gdy  go 
nieprzyjac i el  t am sp os t r z eg ł ,  zaczę ły  t rzy k o m ­
panie  f raneuzk ieh  wo l tyż e r ów  dawać  ognia  do 
n i e g o ;  d o w ó d c a  angiel ski  r o zw iną ł  oz i ęmble  
swo ję  mapę ,  p o r ó w n a ł  s tanowi ska ,  poc zem  wra z  
z b ę b n e m ,  który  m u  za pulpi t  s ł uż y ł ,  co fn ą ł  
się spo ko jn i e  p r ze d  n i eprzy j ac i e l em.  G dy  w 
rozpaczl iwej  u t a r c zce  p o d  Br i enne  ro ku  1 8 1 4  
w n i edos t a tku  a r t y le r zys ty ,  Napo l eon  sam n a b i ­
j a ł  a rma tę  i widzia ł ,  że żo łn i e r ze  o k o ł o  n iego 
ciągle  pada j ą ,  tvm,  k tór zy  go napomina l i ,  a b y  
swego  życiu och ra n i a ł ,  o d r ze k ł :  że kula,  k tór a  
go  ma zabić ,  j e s zcz e  nie j es t  ulaną.  Byłże  to 
z a b o b o n  lub  p r ze zna cze n i e?

P rzy jech a li do IV arszaw y.

Fisbach J e n e r a ł  z K r a s n e g o s t a w u ; — K u c z a -  
kiewicz Jan,  K om .  G u b e r .  z S iedlec;  —  ‘Ł u k a ­
siński, Naczelnik K om .  Skar .  z K ie l c ;—  Zawiszu 
August ,  ob yw a te l  z Sobo ty ;  — B n n k i e n  Józefy 
dziedz ic  z G no jn e ;  Grodż inski  W ł a d y s ł a w , d z i e ­
dzic  z P a p in i n a ;— Karsk i  Michał ,  dziedz ic  z Ł o ­
s iowa;  F renki e l  J e r zy ,  dziedzic  z K o ry tk o w a ;  —  
Boski J a k ób ,  dziedzic  z O lszowe j  Woli .


